
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
1 DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

W książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystvczna p. t. 
„Przygody gamonia“.

IG. BALIŃSKI.

W Y WŁ A SZCZENIĘ.
Bolesnem echem wśród Polaków, a echem 

oburzenia w calem prawie świecie cywilizowa­
nym rozległa się wiadomość, że w Królestwie 
Pruskiem najprzód w sejmie (t. j. w izbie niż­
szej, składającej się z posłów od ludności) i 
w Izbie panów (to jest w Izbie wyższej, skła­
dającej się z przedstawicieli większej własności 
dziedzicznej, burmistrzów miast, uniwersytetów 
itp.) uchwalony został projekt rządowy o wy­
właszczaniu Polaków z zie­
mi w W. Ks. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich.

Obowiązkiem nas wszyst­
kich, a więc i młodzieży pol­
skiej, jest zrozumieć i zdać 
sobie sprawę, na czem po­
lega niesprawiedliwość, nie 
moralność, ohyda tej no­
wej ustawy, wymierzonej 
przeciwko naszym rodakom 
w państwie Pruskiem, któ­
ra uzyskała obecnie w 
Prusach moc obowiązują­
cą, to jest pomimo swej ce­
chy bezprawnej — stała się 
tam prawem obowiązuj ą- 
cem.

Dla tego najprzód zasta­
nowić się musimy nad tern, 
co znaczy wogóle wywłasz­
czenie.

Z rozwojem życia spo­
łecznego na ziemi, skoro 

tylko ludzie zaczęli się łączyć w grupy 
plemienne i narodowe i tworzyć państwa, oka­
zało się, że jedną z najważniejszych dźwigni 
postępu jest prawo własności, które w dziejach 
ludzkości przechodziło rozmaite przeobrażenia. 
Zrozumieć istotę prawa własności tak, jak się 
ona obecnie skrystalizowała w praktyce, nauce 
i ustawach państwowych, nie jest rzeczą zbyt 
trudną.

Za udzielanie lekcyi np. ktoś otrzymuje 
wynagrodzenie w pieniądzach i kupuje sobie 
ołówek. Oczywiście te pieniądze i nabyty za 
nie ołówek stanowią jego własność, on jeden ma 
prawo używać tego ołówka, darować go lub 

Polski dom wiejski. Z obr. F. Rn szczycą.

Był w rękach polskich, które go wzniosły, 
Na szereg wieków wstecz...

Dziś Prusak rzecze: - za to żeś Polak, 
Idż z domu swego precz!
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sprzedać, a nikt inny bez jego pozwolenia nie 
może go zabrać lub pożyczyć.

Rolnik w drodze spadku po przodkach lub 
w drodze kupna posiada kawałek ziemi, on 
uprawia go, zasiewa i zbiera płody przez nią 
wydawane. Rozumiemy, że nikt inny nie może 
zająć mu tego kawałka ziemi albo zebrać zboże, 
które właściciel posiał.

Własność zatem jest to najobszerniejsze 
prawo człowieka w stosunku do rzeczy, dozwa­
lające mu używać jej na swoje potrzeby i roz­
porządzać się nią. Własność jest prawem bez- 
warunkowem, bo nikt jej ograniczać nie może 
z wyjątkiem tylko nieszkodzenia prawom in­
nych jednostek; jest stałem, to jest trwa, do­
póki właściciel lub jego dziedzice nie wyrażą 
życzenia przerwania jej i wreszcie—wyłącznem, 
to jest, że nikt inny prócz właściciela nie mo­
że jego rzeczy używać ani nią rozporządzać. 
To prawo wyłączności jest niezmiernie ważne, 
bo któżby chciał naprzykład pracować na roli, 
czynić wysiłki i nakłady, które zwrócić się 
mogą dopiero w przyszłości, jeżeli nie posiada 
pewności, że nikt inny nie zmusi go do wy­
niesienia się tej roli i nie zabierze owoców 
jego pracy i ofiar?

Ale niema reguły bez wyjątku. Są wy­
padki, kiedy właściciel może być słusznie zmu­
szony do pozbycia się własności wbrew swojej 
woli.

Ktoś np. pożyczył od innego jakąś sumę 
pieniędzy i sumy tej w terminie umówionym 
zwrócić nie może lub nie chce, a posiada wła­
sność np. meble, dom, majątek i t. p. Wów­
czas sąd na żądanie wierzyciela wystawia rzecz, 
należącą do niewypłacalnego dłużnika na sprze­
daż przymusową przez licytacyę, ktoś tę rzecz 
nabywa, a sąd z otrzymanych pieniędzy spłaca 
wierzyciela i oddaje resztę dawnemu właści­
cielowi.

Taka przymusowa sprzedaż nie jest naru­
szeniem prawa własności, nie jest wywłaszcze­
niem, lecz jest shiszną obroną praw wierzyciela, 
wypływających z umowy zawartej między nim 
a właścicielem rzeczy sprzedanej.

Wywłaszczenie jest czemś zupełnie innem, 
jest to zmuszenie właściciela do sprzedaży swo­
jej własności wbrew jego woli przez władzę 
państwową w interesie wszystkich mieszkańców 
danego kraju, w interesie ogółu i na rzecz tego 
ogółu a nie jednostki prywatnej, to jest na 
rzecz państwa lub jakiejś instytucji publicznej.

Trzeba np. przeprowadzić kolej żelazną. 
Oczywiście—budowa kolei leży w interesie ca­
łego ogółu mieszkańców bez względu na to, do 
jakiej narodowości należą i jaką wyznają re­

ligię. Tymczasem właściciel jakiegoś majątku 
nie chce sprzedać gruntu, koniecznego dla linii 
kolejowej, lub żąda ceny nadzwyczaj wysokiej, 
której ten grunt nie wart. Trudno dla uporu 
lub chciwości jednego obywatela państwa po­
zbawiać kolei żelaznej wszystkich obywateli: 
wtedy następuje wywłaszczenie. Władza pań­
stwowa wydaje nakaz, że dany kawałek grun­
tu ma być wywłaszczony pod kolej, a sądy 
określają wysokość wynagrodzenia.

Wywłaszczenie b?z wynagrodzenia nazy­
wa się konfiskatą, i jest właściwie rabunkiem, 
której państwa cywilizowane nie stosują obecnie, 
nawet jako kary, z wyjątkiem tylko względem 
kontrabandy to jest przewożenia zakazanych 
towarów.

Weźmy inny przykład. Dla rozwoju ru­
chu miejskiego koniecznem się staje rozszerze­
nia jakiejś ulicy. Władza państwowa, uznawszy 
tę potrzebę, zezwala miastu wywłaszczyć, t. j. 
kupić od właścicieli wbrew ich woli odpowie­
dni pas gruntu wzdłuż tej ulicy.

Takie wywłaszczenie jest rzeczą sprawie­
dliwą, bo z niego korzysta cały ogół mieszkań­
ców, wszyscy obywatele danego kraju, prowin- 
cyi, lub miasta, nie wyłączając samego wy­
właszczonego. Pomimo to jednak musi być sto­
sowane z wielką ostrożnością i dla tego we 
wszystkich państwach cywilizowanych każdy 
wypadek zastosowania wywłaszczenia winien być 
orzeczony przez najwyższą władzę prawodawczą 
w państwie, jako wyjątek od ogólnej zasady 
niewzruszalności i wyłączności prawa własności.

Inaczej stało się obecnie w Prusach. Tam 
władza prawodawcza uchwaliła, że ziemie, na­
leżące do obywateli państwa, polaków w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, mogą być 
w zasadzie wywłaszczone bez specyalnego in­
teresu całego ogółu obywateli, ani też na rzecz 
użyteczności publicznej, jak koleje, drogi, szpi­
tale i t. p. Celem więc tej ustawy jest wła­
ściwie pognębienie Polaków, wyrzucenie ich 
z ziemi dla tego tylko, że są Polakami.

Jest więc ta nowa ustawa bezprawiem sprze­
ciwiaj ącem się zasadom sprawiedliwości i nawet 
zasadom konstytucyi cesarstwa niemieckiego. 
To też tylko w skutek nienawiści do Polaków 
i służalczości niektórych stronnictw, jak kon­
serwatyści i narodowo-liberali, a wbrew 
stronnictwu katolickiemu (centrum) i socyali- 
stom, rząd zdołał uzyskać nieznaczną większość 
w obu Izbach dla uzyskania potrzebnej liczby 
głosów.

Opinia najwybitniejszych uczonych, pisa­
rzy, artystów i mężów stanu rozmaitych krajów, 
nie wyłączając Niemiec, do których zwrócił 
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się Henryk Sienkiewicz z zapytaniem, co są­
dzą o tern bezprawiu, potępiła wywłaszczenie 
Polaków i napiętnowała haniebną tą ustawę, a 
opinii takich mężów lekceważyć nie można, bo 
za lat kilkanaście stanie się dobytkiem i zda­
niem uświadomionych, myślących obywateli 
wszystkich krajów i narodów.

❖❖ &
Ale cios upadł, cios ciężki i okrutny. Nad 

starą piastowską dzielnicą zawisł miecz Damo- 
klesa, bo odtąd żaden rolnik polski, od lat ty­
siąca na niej osiadły, nie będzie pewny, czy 
nie opuści z dnia na dzień swej chaty lub swe­
go dworu i nie będzie zmuszony stracić tej zie­
mi, krwią i potem, zabiegami i pracą tylu po­
koleń bronionej, uprawianej, hodowanej;— czy 
ze swego gniazda, od mogił swoich przodków 
nie będzie musiał, jak ów ptak wędrowny, iść 
na tułaczkę i szukać nowych, nieznanych so­
bie dróg.

„Z?eus—ímirabilis, fortuna—var iabilis^ — 
rzekł X. Staro wolski do Karola Gustawa, zwie­
dzającego, jako zwycięzca, groby królewskie na 
Wawelu. „Pan Bóg nie rychliwy ale sprawie­
dliwy“ mówi mądrość narodów. W tej sprawiedli­
wości Najwyższej, we własnej wytrwałości i pra­
cy oraz w ufności w młodzież naszą leży pewność, 
że ten nowy cios następców okrutnego margrafa 
Gerona i Krzyżaków nie będzie skuteczny. Ale 
nie można się dziwić, że ci zwłaszcza, co naj­
dotkliwiej go odczują, pogrążeni są w głębokim 
żalu i bólu. Jeden głos tego serdecznego żalu, 
nadesłany „Wieczorom” przez młodego czy­
telnika z Księstwa, zamieszczamy poniżej, ja­
ko utwór rzetelnego uczucia w niezwykle pię­
knej formie.

di am pozostały cmentarze...

Nam pozostały cmentarze,
Na sarkofagach postacie senne, 
Ostatnie polskie na tej ziemi straże, 
Groby kamienne!
Tam gdzie umilknie ukochana mowa, 
Wiatr nam zaśpiewa: „Bądź zdrowy, Bądź zdrowa!“ 
W gałęziach drzew tych, co na grobach rosną, 
Pieśń pożegnania straszną i żałosną...
A jeśli pielgrzym, co wraca z daleka — 
„Gdzie blizcy moi? Ojczyzna?“ — zapyta, 
Próżno od ludzi odpowiedzi czeka...
1 chyba — chyba złote pola żyta 
Uronią z żalu perłową łzę rosy, 
Spuszczą w dół smutnie chlebodajne kłosy...

Chyba wyszemrzą mu ich złote fale 
Tej ziemi bóle i tej ziemi żale..
Chyba nad polem kwitnące powoje, 
Stuliwszy smutnie swe kraśne kielichy, 
Wydzwonią jemu krwawe o nią boje, 
Wydając tylko jęk boleści cichy.
Tych pytaj pielgrzymie — nie pytaj o ludzi, 
Bo ujrzysz obce nieznajome twarze;
Tych, których szukasz nikt ze snu nie zbudzi, 
Im pozostały cmentarze... K. M,

na dworze królowej.
Powieść historyczna

przez

A. GRUDZIŃSKĄ.

(Ciąg dalszy).

Królowa wróciła do dworek.
Z komnaty narożnej, widok szedł na Wi­

słę, której złociste brzegi mieniły się w mar- 
cowem słońcu. Drzewa zieleniały już i pęka­
ły, z dala siniały smugi lasów i borów i ruń 
młodziutka chwiała się za powiewem wiatru. 
Właśnie wjeżdżali rycerze na drogę ponad 
Wisłą, gdzie ich czekały statki.

W promieniach słońca mieniły się barwne 
ich, a tak dziwne dla nieprzywykłego oka, 
stroje szwedzkie, że ten cały orszak więcej na 
zapustne maszkary, jak na polski hufiec pa­
trzył.

Pan Jan wyprostowany jechał przodem; 
smutnie schyliwszy głowę, podążał za nim 
starościc, konie nie rżały, szły rysią, cicho 
i sprawnie.

Wskazała królowa ręką na oddalający się 
orszak i łzy jej z oczu pociekły.

— Niech ich Bóg chroni i prowadzi!— 
szepnęła—czegoś żałość mnie ogarnia, pójdę się 
za nich pomodlić!

I śpiesznie wyszła.
Ale młodość o niebezpieczeństwie myśleć 

zwykła z uśmiechem pogardy, to też nie wzru­
szyły nikogo słowa królowej, a Kasia odezwa­
ła się lekko:

— Jak zabawnie wygląda królowa, gdy 
płacze — łzy jej cieką po tym wielkim nosie 
Habsburgów i tak kapią, kap, kap...

Zaśmiały się dworki z cicha, lecz zaraz 
urwały, a najstarsza z nich, Wanda Odoni- 
czówna, zauważyła krótko:

— Brzydką masz mowę i szkaradne my­
śli, Kaśko! Nawet najlepszej pani naszej usza­
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nować nie umiesz! A wyście wstydzić się po­
winny, że się z pani naszej śmiejecie.

Zamilkły więc wszystkie, tylko Kasia tłó- 
maczyć się próbowała:

— Ale bo nie widzę powodu do płaczu, 
pan starosta mój krewniak, a przecie nie plą­
czę. Jedzie, to i wróci...

— Tego nie wiesz, a pani nasza miewa 
dziwne przeczucia—nie dziw, toć ona jak świę­
ta i wie więcej od nas grzesznych!

W tej chwili ściemniło się raptownie, 
groźny wicher powiał, pochylił drzewa i szu- 
mial jękliwie i żałośnie. Znikło promienne 
słońce.

Kasia spuściła głowę i ją lęk ogarnął.

VL
Zaślubiny Halszki odbyć się miały w Kra­

kowie, w Przewodnią Niedzielę, ale tymczasem 
przyszły listy z Torunia, gdzie obecnie ksiądz 
Jan, dawny pan Joachim przebywał, donoszą­
cy, że przed końcem kwietnia do Krakowa nie 
zdąży. Był znużony pielgrzymką i tak bezsil­
ny, że się z łoża niemocy podźwignąć nie 
może.

Tymczasem zawiadomiono Kochanowskich 
z Czarnolasu i Sycyny, o ślubie imienniczki, 
prosząc o przybycie na zamek Krakowski. Pa­
ni Janowa miała być starościną, z dwiema cór­
kami przybyć przyrzekła, przysyłając w pre­
zencie swego ś. p. męża, bogato oprawny „Psał­
terz Dawidowy”, czem Halszka niezmiernie się 
ucieszyła.

Wśród zajęć i nabożeństw ostatnich ty­
godni, szybko zbliżyły się święta Wielkanocne, 
które spędzono na odwiedzaniu kościołów i mi­
łosiernych uczynkach. Kasia tak przywykła 
do nowego trybu życia, że obecnie za zaszczyt 
sobie miała, gdy królowa ją z pośród dworek, 
za pomocnicę sobie obierała i gdy mogła odzież 
i pokarmy wraz z nią rozdawać. Wkrótce na 
tę biedę z litością serdeczną patrzeć się nau­
czyła i całą duszą pragnęła jej ulżyć.

W wigilię ślubu Halszki zjechał do Kra­
kowa i stanął u księży Jezuitów, ojciec jej, 
ks. Jan.

Posłyszawszy o tern, królowa zaraz pani 
Turskiej zaprowadzić Halszkę do ojca przyka­
zała.

Pani Turska, nie chcąc przeszkadzać widze­
niu się dziecka z ojcem, zapukawszy, usunęła 
się do izby gościnnej, a drżąca, łzami zalana 
Halszka, postąpiła nieśmiało ku wysokiej czar­
nej postaci, co się z klęczek podniosła i zwol­
na ku niej zbliżała.

Nie potrzebował ojciec, by mu mówiono, 

że to dziecię jego — z roztwartemi ramionami 
naprzód szedł, a łzy ciekły mu zwolna po 
zapadłych policzkach.

Gdy minęło pierwsze uniesienie, spojrza­
ła Halszka na twarz ojcowską

Jakże różna była od tej, którą widziała 
na portrecie obok matki! Wiedziona więcej 
sercem aniżeli doświadczeniem, przeczuła, 
że ojciec jej teraz więcej między świętymi 
aniżeli pomiędzy żywymi się znajduje. Postać 
wychudła, zniszczona, wzrok gdzieś w dali 
utkwiony, gorączkowy rumieniec, wszystko to 
lękiem i troską przejęło dziewczynę. Zauwa­
żył to ojciec.

— Patrzysz, żem inny, aniżeli ten, które­
go podobiznę znać musisz?—zapytał łagodnie— 
niech cię to nie dziwi, ani zasmuca, dziecko 
moje najmilsze! Ciężar życia mnie przygniótł 
za rano, gdybym był starszy, zniósłbym był mo­
że i śmierć- twej matuchny i sam wychował 
sierotę... Ano, wola Boża! Alem ja do cię tę­
sknił, córeczko, i Boga prosił, aby mi dozwolił 
ciebie jeszcze zobaczyć i pobłogosławić...

Ale tu zerwało się coś niby burza w ser­
cu Halszki:

— Jeśliście mnie miłowali, czemuście mnie 
wcześniej nie wzieni, nie przytulili... jam była 
jak sierota i gdyby nie dobre siostry i ta kró­
lowa ukochana moja, byłabym umarła z żalu 
i sieroctwa—zawołała z żalem.

— Nie mów tak! I żalu do mnie nie 
miej!—zgromił ją surowo ojciec.—Taką ja so­
bie pokutę naznaczyłem i tak być musiało!

Na te słowa Halszka zamilkła. Były to 
czasy wielkich prób a więc i żarliwości wiel­
kiej, a świętość pokuty rozumiał każdy, tem- 
bardziêj ona, której przykład królowej ciągle 
stał przed oczyma. Pokutować za grzechy tu 
na ziemi, rozumiano za potrzebę i konieczność 
i nierzadko nadludzkie cierpienia sobie w tym 
celu zadawano.

— Czuję, że odejdę wkrótce — mówił po 
chwili ksiądz Jan—a odejdę tern spokojniej, że 
cię żoną zacnego człowieka zobaczę...

Chwilę jeszcze trwała rozmowa, poczem 
przeżegnawszy Halszkę, do zamku jej powra­
cać kazał;—właśnie dzwoniono na nieszpory, do 
jutrzejszego święta, patrona Polski, Św. Woj­
ciecha, ksiądz Jan śpiesznie do kościoła wyru­
szył, w ślad za panią Turską i Halszką. Raz 
tylko rzucił okiem za oddalającą się córką.

— Podobna do Ewusi mojej—westchnął, 
ale już bez żalu, czuł, że się już wkrótce z tą 
najmilszą połączy, więc wszelka gorycz ustała.

A- d. n.)
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Z życia naszych wieszczów.

ROZDZIAŁ V.
Drezdeńskie czasy.

(Ciąg dalszy).
— Dlaczegoście go do Drezna z sobą nie 

przywieźli? — spytał nagle Odyniec.
— Bo nie miał pieniędzy na podróż.
Usłyszawszy to, Odyniec chwycił za kape­

lusz i nic nie mówiąc wybiegł z pokoju.
Co mu się stało? — spytał Pol.

— Nie wiem — odrzekł Adam, wzruszając 
ramionami, i począł wypytywać się o inne wier­
sze Nowiny.

Pol deklamował chętnie.
Wtem drzwi się otworzyły i wbiegł Edward, 

cały rozpromieniony, trzymając w ręce 50-cio 
talarowy papierek. Spojrzeli nań ze zdziwieniem 
i ciekawością.

— Poślijcie Nowinie na przyjazd do nas — 
rzekł z tryumfem, podając Polowi pieniądze.

— Skąd je masz?! — spytali zdumieni.
— Od naszej dobrej pani; opowiedziałem 

pani Klaudynie o przykrem położeniu Janusza 
Nowiny i otrzymałem pieniądze na drogę dla 
niego do Drezna.

— Weź — rzekł Domeyko do obserwują­
cego pieniądze Pola; — od Klaudyny Potockiej 
zawsze przyjąć można, bo ona nie daje z łaski, 
ale niesie pomoc każdemu z radością i życzli­
wością.

Pol zaczerwienił się po same białka.
— Bo widzicie... tego... zaczął jąkając... 

niema żadnego Janusza Nowiny...
Pytające spojrzenia trzech mężczyzn utkwiły 

w zakłopotanym młodzieńcu.
— To są... moje własne wiersze—wykrztu­

sił wreszcie — Wymyśliłem całą historyę o Ja­
nuszu Nowinie, bo chciałem prawdziwy sąd o ich 
wartości usłyszeć.

— A więc słyszeliście szczere pochwały dla 
autora pieśni. Winszuję i życzę powodzenia w 
pracy literackiej — rzekł Adam.

— Zakpiłeś z nas, to mniejsza — mówił 
zadąsany Odyniec, ale ruszaj do pani Potockiej 
odnieś pieniądze i za żart przeproś.

— Jak najchętniej idę — odparł Pol, mam 
i tak bowiem zlecenia do niej, jako do opieku­
jącej się emigracyą naszą. A przytem tyle o niej 
nieprawdopodobnych rzeczy słyszałem, że przy­
znam się, ciekaw jej jestem

— Ależ ona przewyższa wszystko, co o niej 
można powiedzieć—zawołał z zapałem Edward.— 
Przekonasz się sam, jak w tej kobiecie inteligen- 

cya i wykształcenie łączy się harmonijnie z do­
brocią i miłością, rozum...

— Z cercem. Taki od niej wieje spokój, 
taka cisza.

— A tak pokorą swą przeraża — dodał 
Adam.

— Ona jest — mówił Domeyko, duszą na­
szego kółka, do którego prócz nas należy jeszcze 
złoty chłopak Garczyński, no i do którego ty się 
przyłączysz. Zobaczysz, zaraz nowe pieśni Janu­
sza popłyną, bo oni tu wszyscy teraz w na­
tchnieniu.

— Co piszecie, powiedzcie — prosił Pol 
Odyńca.

— Garczyński pisze i przerabia „Wacława“, 
ja kończę tłumaczenie „Czcicieli Ognia“ i myślę 
już o „Korsarzu“, a Adam... ale niechże on sam 
powie o swej pracy.

— Ja — rzekł z figlarnym uśmiechem Mic­
kiewicz— zaraziłem się od nich poezyą. Od cza­
su wileńskich „Dziadów“ nigdy nie byłem w ta­
kich ferworze poetycznym. Raz, modląc się w 
kościele, poczułem, jakby się nade mną bania 
z poezyą rozbiła; rzuciłem więc tłumaczenie 
„Giaura“ i zabrałem się do dalszych części „Dzia­
dów“. Póki piszę, czuję się szczęśliwy i o niczem 
nie myślę.

— Czyta nam Adam urywki wieczorami — 
objaśnił Domeyko, gdy zbierzemy się u niego, 
albo u Edwarda na doskonałej herbatce.

— Tak — rzekł z cicha Mickiewicz, połą­
czeni myślami i duszami dobrze nam z sobą. 
Oj! nieprędko będziemy już mieli taką epokę 
spokojności i względnej pogody.

•J»❖ *
Późnym wieczorem z domu na Töpfergasse 

wyszło czterech mężczyzn i skierowali się ku 
rynkowi; na rogu przystanęli, zamienili milcząc 
uściski dłoni i rozeszli się każdy w swoją stronę.

Byli to zwykli goście wieczorni Adama.
Rozmowa przy herbacie toczyła się z wiel- 

kiem ożywieniem. Po krytyce i uwagach nad 
przeczytanymi wierszami, nastąpiła zwykła dy­
sputa między Garczyńskim i Mickiewiczem na 
temat filozofii niemieckiej. Rzucono wiele myśli 
nowych, śmiałych, wiele spostrzeżeń trafnych; 
poruszono zagadnienia wielkie, zagadki nieroz­
wiązane. Nie dziw więc, że pod wpływem tej 
rozmowy przyjaciele rozchodzili się zamyśleni, odu­
rzeni niemal zawrotną wysokością, na którą 
wspiąć się jest zdolna myśl ludzka.

Obiecali stawić się u Adama o świcie na 
pieszą wycieczkę w góry. Nazajutrz miasto jeszcze 
spało, gdy wyruszyli w drogę.

Na czele szedł Pol, wymachując kijem, 
nucąc różne oberki i rytmiczne marsze. Chłodne 
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wiosenne powietrze zaróżówiło mu policzki, słońce 
ozłociło włosy; młodość i wiosna śmiały się do 
niego i on im śmiechem odpłacał.

— Hop, hop! — wołał co chwila z pełnej 
piersi.

— Hop, hop, przesyłały słabą odpowiedź 
góry.

O kilkanaście kroków za nim postępował 
Adam, nieco dalej Domeyko. Szli obaj milczący, 
zasępieni czegoś. Może im stanął inny krajo­
braz przed oczyma, bez gór, przestrzenny, zbo­
żem i trawą pokryty, lasami otoczony?... Może 
przypomnieli sobie inne majówki—wileński ewycie- 
czki?... Zabawy filareckiej młodzi?.., Może... Bo 
wzrok w ziemię spuszczony nie patrzał na piękne 
widoki, a z ust milczących wybiegło czasem 
westchnienie.

Stefan z Edwardem szli na końcu, trzyma­
jąc się pod ręce i deklamując naprzemian wier­
sze swoje i cudze.

— Patrzcie, jak tu cudnie! — wykrzyknął 
nagle Pol przystając.

Zatrzymali się i spojrzeli po okolicy.
Ścieżka spuszczała się w dół i szła równo­

legle z bystrym potokiem, co z szumem rwał 
przez głazy i kamienie; poszarpane brzegi zdobiła 
jasna zieleń wiosenna; spienione wody chwytał 
w dali wysmukły las świerkowy, poza którym 
widniały białe złomy skał.

Podróżni siedli na murawie. Cisza pano­
wała dokoła, tylko wiatr lekki przynosił odgłosy 
leśne. Milczenie pierwszy przerwał Pol, deklama- 
cyą wyjątek z sonetów Adama:

„ ..Jak cicho!
Słyszę ciągnące żórawie,
Którychby nie dościgły źrenice sokoła,
Słyszę, kędy się motyl kołysze na trawie, 
Kędy wąż ślizką piersią dotyka się zioła.
A w tej ciszy tak ucho natężam ciekawie,
Że słyszałbym głos z Litwy... Jedzmy“...
— „Nikt nie woła“—dokończył ^Mickiewicz.
— Ale twój głos do niej dochodzi — rzekł 

Domeyko, i przez wieki w niej rozbrzmiewać 
będzie.

— Amen! — zakończyli chórem.
— Zostańmy tu, nie chodźmy już dalej — 

prosił Garczyński, zmęczony długim marszem.
Zgodzono się i Pol z Edwardem zaczęli 

przyrządzać śniadanie...
— Adamie, ani wiesz, jaka cię uczta czeka— 

zawołał wesoło Odyniec, wyjmując z kieszeni 
surowe kartofle.

Mickiewicz zerwał się żywo z murawy.
— Będziemy piekli kartofle! Dalej po chróst 

do lasu! — wołał ucieszony, jak dziecko.’
Po chwili już z ułożonego stosu wydoby­

wać się począł dym i błyskały ogniste języki. 
Przyjaciele usiedli wokrąg ogniska, i Adam za­
żądał, aby każdy opowiedział coś ze swego życia.

— Ostatnim razem ja tylko opowiadałem- 
rzekł Stefan, więc teraz milczeć będę.

— Szkoda, że ciebie wtedy nie było—zwró­
cił się do Pola Odyniec. — Opowiadał nam 
Stefan o bitwach i reducie bronionej przez Or­
dona; skoro zaś teraz mówić nie chce, to na 
Adama kolej. (d. c. m.)

(patrz «Ze balata»).Wyścig samochodów Nowy Jork-Paryż. Start.
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Rośliny te zaczęły szybko zamierać...

A. GALOPIN.

(Ciąg dalszy.)
Ale doktór był wyraźnie zafrasowany.
Nie mogłem go zapytać, bo gdy się za­

topił w rozmyślaniach, daremnie byłoby mó­
wić do niego.Czekałem więc... Kiedy wreszcie 
zwrócił na mnie mrugające oczy, rzekiem:

— Co ci jest, mój przyjacielu?
— Ach! — odparł — jestem mocno za­

niepokojony, panie Borel... Okoliczność ta by­
ła łatwa do przewidzenia, ale jednak... nie my- 
siałem, żebyśmy mieli tyle trudności...

Chcąc zwiedzić równiny Marsa, musimy 
zdjąć nasz pancerz repulsitowy.

— I cóż z tego? Dzięki pańskiemu urzą­
dzeniu przyrządów „Kosmosa”, zdaje się, że 
to pójdzie łatwo...

— Tak... bardzo łatwo... ale potem?
— Potem?...
— Co z nim zrobimy? Nie możemy wszak 

pozwolić na swobodny wzlot jego w przestrzeń...

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
przeł. M. S.

mocować go do lądu. Odnajdziemy go po 
powrocie...

— Tak! I ja tak sądziłem z początKU, ale 
nie brałem w rachubę tych djabląt, które nas 
tu otaczają... Poprzecinają nam liny kotwicz­
ne... Próbowały juź tego, a co będzie, gdy 
nie zastaniemy tu naszej powłoki...

— Więc co czynić?
— Właśnie rozmyślam nad tern...
Położenie było groźne.
Wtedy poraz pierwszy przyszło 

myśl, że ta wyprawa, w której brałem udział, 
będzie prawdopodobnie ostatnią... Co za sza­
leństwo porzucać ziemię, gdzie mi było tak 
dobrze, i przenosić się do tych pustynnych 
przestworów, gdzie na każdym kroku śmierć 
na nas czyha... Mimowoli pomyślałem o moim 
domku i o moim biednym Stradivariusie...

Doktór przechadzał się po wybrzeżu, za­
łożywszy ręce w tył, wzruszając niekiedy ra­
mionami.

Chwilami przystawał, uderzał się z gnie­
wem w czoło, lub zgnębiony potrząsał głową.

Nagle stanął, schylił się, położył na zie­
mi i zaczął przyglądać się bacznie morzu.

Co on tam widział?
Pobiegłem i przykucnąłem obok niego.
Słysząc, że biegnę, zawołał:
— Znalazłem sposób... tak! tak! Znalazłem...
I podniósł się uradowany. Oznajmił mi, 

mi na

— Naturalnie..* Ale dość będzie przy- Jednem uderzeniem Fred powalił potwora... (p. Ns 11).
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że znalazł zagłębienie pod skałą, i że jeżeli ta 
pieczara będzie dość głęboka, by się w niej 
zmieściła powłoka, repulsitowa, Marsyanie nie 
pójdą jej tanUszukać.

Należało przedewszystkiem zbadać ja­
skinię.

Na ten rekonesans wyprawiliśmy Freda.
Uwiązaliśmy mu linę pod pachami, po­

czerń spuścił się po prostopadłej ścianie ska­
listej.

Czekaliśmy z niepokojem...
Nareszcie po pięciu minutach powrócił.
— Jaskinia jest ogromna — powiedział— 

możnaby w niej pomieścić dwadzieścia „Ko­
smosów”...

To tylko chcieliśmy wiedzieć.
Teraz pozostawała nam trudność spuszcze­

nia powłoki, do jaskini, można sobie wysta­
wić, że nie była to łatwa sprawa.

Po namyśle postanowiliśmy tak uczynić. 
Umocować do pancerza dwie liny, a koń­

ce ich przywiązać mocno w jaskini.
„Kosmos” uwolniony będzie w ten spo­

sób od swej powłoki, którą z pomocą windy 
umieszczonej na „Kosmosie” Fred spuści do 
jaskini.

Ta ostatnia czynność zajęła nam dużo 
czasu, ale w końcu usiłowania nasze uwieńczy­
ło powodzenie.

Udało nam się ustawić windę pod skałą, 
spuściwszy ją po sztabach żelaznych, które 
osadziliśmy w skalistej ścianie.

Potem doktór poodkręcał śruby i już go­
tował się do zdjęcia powłoki, kiedy nagle za­
stanowił się...

Spostrzegł bowiem o dwieście kroków od 
nas stojącą gromadę Marsyanów, przyglądają­
cych się nam ciekawie.

— Trzeba za jaką bądź cenę odegnać tych 
wrogów!—zawołał. Jeżeli zobaczą, gdzie ukry­
liśmy powłokę, na nic się nie zdadzą nasze 
trudy.

— Po naszym odjeździe zejdą do jaskini i po­
przecinają liny...

Podjąłem się rozproszyć natrętników.
Uzbrojony w karabin, posunąłem się 

ku nim.
Nie przeraziło ich zrazu moje ukaza­

nie się...
Sposób, w jaki obszedłem się z ich towa­

rzyszem, wzbudził pewien rodzaj zaufania w tych 
istotkach, niepozbawionych inteligencyi. Nie 
przypuszczałem nawet tego.

Zdawało mi się, że Marsyanie dawali mi 
przyjazne znaki, ale ja szedłem do nich, rycząc 
z całej siły, a potem wystrzeliłem dwa razy 
w powietrze.

Nie potrzeba było nic więcej dla rzuce­
nia postrachu wśród tego drobnego narodku. 

Marsyanie znikli, jak zaczarowani.
Ale zdawało mi się, iż za drzewami, ma­

jaczyły jakieś ciekawe główki, więc postąpiłem 
jeszcze dziesięć kroków, i znowu wystrzeliłem 
trzykrotnie.

Podczas gdy spełniałem rolę straszydła, 
doktór z Fredem zdjęli powłokę i kiedy do 

nich powróciłem, spuszczali już ją za pomo­
cą windy na dno jaskini.

Gdy powrócili na powierzchnię ziemi, na 
twarzy tak doktora jak i Freda, jaśniało głę­
bokie zadowolenie.

Wszystko powiodło się wyśmienicie.
Teraz trzeba było tylko oznaczyć miejsce 

gdzie jesteśmy.
Fred przytoczył wielkie głazy i zbudował 

piramidę, prawie na trzy metry wysoką.
Doktór wziął busolę, zrobił obliczenie, po­

czerń zamknął notatnik.
Na jego rozkaz, Fred puścił w ruch dźwi­

gnię: rozległ się głuchy odgłos i cztery koła, 
wypchnięte sprężynami, wysunęły się z boków 
„Kosmosa”.

Pocisk zamienił się w samochód.
Mogliśmy teraz puścić się całym pędem 

przez obszary nieznanej planety.
Ale zaczęliśmy doznawać jakiegoś nie­

przyjemnego uczucia.
Ogarnęło nas znużenie... czuliśmy we 

wszystkich członkach dziwną ociężałość.
Powieki nam mrugały, oczy zamykały się 

mimo wysiłków, jakie czyniliśmy żeby je o- 
twierać.

Wreszcie opanowała nas zupełna bezwła­
dność i upadliśmy na ziemię...

Przytomność umysłu zamroczyła się sto­
pniowo i przestaliśmy rozumieć, co się z nami 
dzieje...

ROZDZIAŁ VII.
Między Scyllą a Charybdą.

Zapadliśmy w sen głęboki, który — o ile 
mogę sobie zdać sprawę — trwał od czterech 
do pięciu godzin.

Gdyśmy się obudzili, już była noc... pa­
trzyliśmy na siebie, przecierając oczy... czu­
liśmy się wciąż niedobrze... oddech był krótki... 
wydawało mi się, że życie ze mnie uchodzi...

Chcieliśmy powstać, lecz upadliśmy z po­
wrotem na ziemię jak pijani...

Fred -— mocniejszy i lepiej niż my zbu­
dowany... wstał nareszcie po wielu wysiłkach— 
usiłowania te były tak komiczne, że w innych 
okolicznościach śmielibyśmy się serdecznie...

Lecz postąpił tylko kilka kroków—zama­
chał rękami w powietrzu jakby skrzydłami 
i znowu osunął się szepcząc:

— Mój Boże... cóż to jest?., co to się 
dzieje?...

Doktór, którego błyszczące oczy odróżnia­
łem w ciemnościach, podpełzł do mnie i za­
czął mi szeptać do ucha ledwie uchwytnym 
głosem:

— Odwagi, panie Borel—gdy noc zupełna 
zapanuje, będziemy się czuli o wiele lepiej.

I jakby zgadując moje zdziwienie, ciągnął 
dalej:

— To te drzewa .. te dziwne rośliny ich to 
wyziewy odurzają nas i obezwładniają .. sły­
szał pan pewnie o drzewach Ameryki Środko­
wej i Kolumbii, pod których cieniem ludzie 
zasypiają a nieraz i umierają. Zapewne drzewa 



Nr 12 WIECZORY RODZINNE 141

Marsa mają tę samą własność, wydzielają wy­
ziewy niebezpieczne. Mieszkańcy tutejsi zapewne 
są już do tego przyzwyczajeni, lecz na nas miesz­
kańców Ziemi działają bardzo prędko i niebez­
piecznie.

— Trzeba też przywyknąć do gęstości 
atmosfery tych stref; ale niechże się pan uspo­
koi, za kilka chwil te drzewa zginą, opadną na 
ziemię i wkrótce rozsypią się w proch... Przy 
pierwszym zimnym powiewie nocy ta senność, 
bezwładność i ociężałość — znikną!

Doktór się nie mylił. Wkrótce usłysze­
liśmy lekkie łamanie się, dość podobne do trza­
sku lodu pękającego po brzegach rzeki, następ­
nie bardzo wyraźnie i dokładnie ujrzeliśmy 
stopniowo zamieranie i niknięcie wszystkiego, 
co było na powierzchni.

Wiatr lodowaty przejmował nas do szpi­
ku kości. Noc marsyjska zbliżała się prędko, 
temperatura nagle się zniżała. Ogromne drzewa 
wkrótce waliły się ze strasznym łoskotem.

W ciągu pół godziny trwał nieprzerwany 
suchy chrzęst, zupełnie jakby jakiś niewidzial­
ny olbrzym łamał w swych ogromnych rękach 
konary leśne.

Następnie otoczył nas szarawy, bardzo 
drobny kurz, który stopniowo zwiększył się 
i w końcu nad powierzchnią unosiła się chmura 
szarego gęstego pyłu.

Pomimo chłodu, wracaliśmy do sił. Wsta­
liśmy i poszliśmy, lecz kroki nasze były przy­
tłumione, mieliśmy wrażenie, że stąpamy po 
wacie.

— Nie mamy ani chwili do stracenia — 
rzekł doktór Omega — zimno będzie się ciągle 
zwiększało, schrońmy się do automobilu, może 
teraz Fred będzie mógł zapalić ogrzewacz spi­
rytusowy.

W kilka chwil potem byliśmy już w „Kos­
mosie“, miłe ciepło objęło nasze skostniałe 
członki.

Wyjrzeliśmy przez okienka i zobaczyliśmy, 
że pada drobniutki śnieg, tworząc rodzaj mgły.

— Nie przeszkadza to nam wcale — zau­
ważył doktór. No Pred, porusz tam korbką o 
koło motoru i w drogę!

— Jakto?—odezwałem się—mamy jechać? 
w taką noc?

— Koniecznie, trzeba nam wydobyć się 
z tych sfer podbiegunowych!...

— Ale czemuż nie zaczekamy do dnia?...
— Bo z nastaniem dnia znowu ujrzeliby­

śmy tę szybką roślinność, która pana tak dzi­
wiła, panie Borel. I wtedy byłoby rzeczą wręcz 
niemożliwą przedostać się przez te straszne lasy.

— No! — rzekł Fred zapalając fajkę — 
teraz przynajmniej można już palić w „Kos- 
mosieu. W tym obrzydliwym kraju jesteśmy 
skazani na podróżowanie tylko nocą... a ja wła­
śnie chciałem robić zdjęcia fotograficzne...

Doktór uśmiechnął się i rzekł:
— Trochę cierpliwości, Pred, myślę że 

wkrótce będziesz mógł to robić, bo przypusz­
czam, że gdy przejedziemy tę lodową krainę, 
natrafimy z kolei na okolice bardziej gościnne.

(c. d. n.)

W kryształowym pahcu króla Daltyku.
(Dokończenie).

Czarny Dunajec.
Oj, dziwaczneż te ondyny, 

Co, jak ryby, mają chwost!
Biały Dunajec (j. w.) 

Chwost! chwost! chwost!
Czarny Dunajec (j. w.) 

Kraśniejsze nasze dziewczyny,
Których śmigły, cudny wzrost.

Biały Dunajec (j. w.) 
Wzrost! wzrost! wzrost!

Czarny Dunajec (j. w.) 
Bo, co w morzu się przewala,

Ma opasły, ciężki brzuch! 
Biały Dunajec (j. w.)

Brzuch! brzuch! brzuch!
Czarny Dunajec (j. w.) 

Oddam wszystko za górala,
On największy w świecie zuch! 

Biały Dunajec (j. w.)
Zuch! zuch! zuch!

(Taniec). 
SCENA IV.

Wpada Wietrzyk, niosąc na jednem ręku Czarną- 
Wisełkę, na drugiem Białą, dwie dziewczynki najwyżej 
pięcioletnie, jedna ubrana w czarną krótką sukienkę, 
druga w takąż białą. Obie kryje moc niezapominajek. 

Wietrzyk (wesoło).
Niosę sam na rękach one 
Dwie siostrzyczki, bo zmęczone, 
Nie chciały ich nieść nożyny 
Do dalekiej tej krainy.

(Stawia je u stóp Wisły).
Biała-Wisełka (tuląc się do Wisły) 

Mama' Mama! 
Czarna- Wisełka.

Jabym przyszła, mamo, sama, 
Lecz on zabrał mnie przemocą.

W.ietrzyk.
Oj nie zaszłabyś przed nocą!

Bałtyk.
Nie spierajcie się, zaklinam!

Wisła (z lubością patrząc na dwie małe) 
Od nich właśnie się zaczynam!

(do Baltyka) Gdy na rozkaz ten waszeci, 
Zgromadziłam wszystkie dzieci, 
To mi oczy aż się mrużą, 
Że nas przecie bardzo dużo! 
Choć niektóre dzieci smętne 
Toczą wody od łez mętne, 
Rozgrzeszysz je, wielki królu, 
Wiedząc, że to są łzy bólu, 
Łzy cierpienia, nie poddania,
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Cierpliwości, co wyłania
Wielkie siły, wielkie czyny,
Z których wzrasta: dąb, wawrzyny!

Bałtyk (powstaje i mówi uroczyście). 
Piękną i szczytną przeżyłem chwilę. 
Cieszę się, widząc rzek polskich tyle. 
Zachowam wiecznie słodkie wspomnienie, 
Żeście mi dali to zapewnienie, 
Iż lud, co rodził wodze i wieszcze, 
Świętych i króli — nie skarlał jeszcze!
1 Wisły wodą tak do was pije,

(ujmuje stojącą przy nim czarę) 
Niech wiecznie dzielny lud ten wasz żyje!

(Wychyla czarę).
ŻYWY OBRAZ.

Bałtyk stoi na najwyższym stopniu tronu, Wisła 
przed nim niżej, u nóg jej Czarna i Biała Wisełka. Po 
prawej stronie Czarny-Dunajec, Biały-Dunajec, Baba, 
Wisłoka, San z Tanwią, u ich nóg Podlasiacy i Kurpio- 
wie, nakoniec Drwęca. Z lewej: Prądnik, Nida, Kamienna, 
Pilica, Bzura, u ich nóg Łowiczanie, w końcu Czarna- 
Woda. Wietrzyk usiadł na przodzie, porusza olbrzymim 
tęczowym wachlarzem. Różnobarwne ognie bengalskie. 
Obraz trwa podczas śpiewu ondyn na nutę „Pieśni Wie­
czornej“ Moniuszki.

CHÓR ONDYN.
Bałtyku fale
Toną w krysztale

Skrzą się jak cudne klejnoty, 
Bo z każdej strony 
Rzeczek miljony

Niesie na falach plon złoty.
Niesie nowinę
W dobrą godzinę

Od wszystkich skarbów cenniejszą.
Mimo cierpienia
Lud się nie zmienia,

Łzy hartu duszy nie zmniejszą.
Marya Bogusławska.

Z kraju i ze świata.
Ś. p. Jan Ludwik Popławski. D. 12 marca 

r. b. zmarł w Warszawie mąż, którego nazwi­
sko nie było rozgłośne, lecz pwinno być zna­
ne i szanowane przez ogół, on bowiem w pra­
cy całego swego życia, w pracy najczęściej 
bezimiennej i rozrzuconej po rozmaitych czaso­
pismach (dawny „Głos“, „Słowo Polskie“, „Po­
lak“, „Gazeta Polska“ i Codzienna)“, najlepiej 
obmyślał i określał dążenia i potrzeby całe­
go narodu, ożywiony gorącą i rozumną jego 
miłością.

Ś. p. Popławski urodził się w r. 1854 w 
rodzinnym majątku Bystrzejowicach w gub. 
lubelskiej. Był słuchaczem uniwersytetu War­
szawskiego. W ciągu swej młodości i wieku 
dojrzałego nieraz był zmuszony przebywać we 
wschodnich guberniach Rosji, potem w Galicji. 
Powrócił do Warszawy w r. 1906, jako współ­
redaktor „Gazety Polskiej“, lecz niebawem 
owładnęła nim ciężka, nieuleczalna choroba.

Pogrzeb tego zasłużonego i zacnego pisa­
rza i działacza odbył się niezmiernie uroczy­
ście w niedzielę 15 marca.

Nowy wszechświatowy wyścig samochodów. 
Zeszłoroczny wyścig samochodów z Pekinu do 
Paryża przekonał, że ten nowy sposób komu­
nikacji ma istotnie ogromną przyszłość przed 
sobą, byleby tylko drogi i mosty znajdowały 
się we względnie niezłym stanie.

W tym roku Ameryka urządziła nową po­
dobną próbę na jeszcze większą skalę, bo na 
przestrzeni 19000 kilometrów z New- Yorku do 
Paryża. Szlak tej olbrzymniej drogi prowadzi 
przez Stany Zjednoczone, posiadłości angielskie 
Alaskę, następnie krótka przeprawa morska 
przez cieśninę Berynga — i po lądzie Azjaty­
ckim —Kamczatka, wschodnia Syberya, i dalej 
na zachód przez Warszawę do Paryża.

Jak widzimy będzie to wyprawa dłuższa 
i trudniejsza niż zeszłoroczna.

Pięciu dzielnych automobilistów stanęło 
do tego wyścigu, chwilę ich wyruszenia (star­
tu) z New-Yorku — przedstawia nasza rycina.

Obecnie podróżni minęli już dawno Chi­
cago i przebywają z wielkiemi trudnościami 
góry Skaliste. Wszędzie witają ich z ogromnym 
zapałem. Władze gminne i urzędy kolejowe 
otrzymały polecenie ułatwiać wszelkie trudno- 
dności, a nawet w dni spodziewanego przeja­
zdu przez dane okolice — rozpuszczają uczni 
ze szkół, żeby mogli zobaczyć przejeżdżających.

O dalszym przebiegu tego wyścigu będzie­
my zamieszczali wiadomości.

Cesarz Austryacki — dla dzieci. W grudniu 
r. b. upływa, jak wiadomo, 60 lat od chwili 
wstąpienia na tron austryacki obecnego cesa­
rza Franciszka Józefa. Ludy monarchji austrya- 
cko-węgierskiej pragnęły rzadki jubileusz ten 
obchodzić z odpowiednią okazałością, cesarz 
wymówił się jednak od większej uroczystości, 
prosząc, ażeby pieniądze na cel ten przezna­
czone, obrócić raczej na dzieła użyteczność! 
publicznej.

Wspaniałomyślne życzenie to doznało 
wszędzie bardzo sympatycznego przyjęcia, któ­
re w wielu miastach ujawniło się w uchwałach, 
powziętych przez instytucje samorządne, prze­
znaczających miljonowe sumy na cele filantro­
pijne. Tak np. rada miasta Wiednia przezna­
czyła 10 miljonów koron na budowę szpitala 
jubileuszowego, Galicya przeznaczyła również 
znaczną sumę na cel podobny.

Ażeby zapobiedz rozdrobieniu się działal­
ności filantropijnej, postanowiła austryacka ra­
da ministrów na życzenie cesarza skierować ją 
na jedną drogę. W tym celu wydała odezwę 
pod tytułem: „Dla dziecka!“.
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Powstaną więc różne szkoły, przytuł­
ki dla niemowląt i zakłady bezpłatnego roz­
dzielania mleka. Następnie mają być urządzo­
ne instytucje, mające na celu zapewnienie cho­
remu dziecku opieki i moralnie upadłemu ochro­
ny przed zgubą, umożliwienie łaknącej światła 
i powietrza młodzieży wielkomiejskiej przeby­
wania na świeżem powietrzu, wreszcie urządza­
nia bezpłatnych sanatorjów dla dzieci, zagro­
żonych suchotami.

Skrzynka do listów.

„A najprzód, mościa księżno, trzeba o tem wiedzieć
„Ze jeśli dobrze jeździć, lepiej w domu siedzieć— 

powiedział mądry i dowcipny biskup Krasicki a ja prze- 
konywuję się z każdym dniem więcej, jak słuszne to 
jego zdanie.

Bo ileż każdy wyjazd pociąga za sobą kłopotów, 
ile zwłaszcza przysparza niepokoju i udręczenia o tych, 
których opuścić musimy. Tak i z Jaskółką, gotuje ta 
wasza podróżniczka skrzydełka do drogi i cieszy się 
bardzo, że wiele pięknych zobaczy rzeczy, ale niemniej 
z bólem serca rzuca dom, bo ten dom to gniazdo na ro­
dzinnej, na najdroższej uwite ziemi, tem droższej im grozi 
jej więcej klęsk, więcej niebezpieczeństw. Oto co my- 
ślałam dziś, żegnając myślą ukochane moje kąciki, w któ­
rych zostawiam i dużo wspomnień o was, dużo waszych 
liścików, miłych bardzo fotografii piskląt, ale teraz czas 
już odpowiadać na listy.

Zatem: Od twego listu Litko z nad Gopła zaczy­
nam dzisiejszą korespondencję. Jakże chętnie pragnę ci 
pomódz w umieszczeniu nowelki, mogę to jednak zrobić 
dopiero po powrocie z Wenecyi, tymczasem radzę prze­
czytania starej, bo z czasów Wielkiego Napoleona, ale 
bardzo ciekawej podróży pod tytułem: Voyages, aventures 
et combats Garnereya, radzę jednak przedewszystkiem 
przezwyciężać się i przyzwyczajać umysł do poważnego 
czytania. Pragnę dla ciebie Litko szczytów, bo bliska mi 
jesteś krwią i miłością, jaką do dziś zachowałam dla 
twej babki.

Topolki pismo śliczne, a właśnie redakcya ogłasza 
konkurs, będę z całych sił krzyczała vivat, jeśli i to no­
we pisklę zasłuży na nagrodę. Zosia wita cię w naszem 
gronie.

Witam i was kochana Babo Jago i Muszelko, takie 
milutkie nowe znajome łatwo pomieszczą się w naszem 
gnieździe, a Jaskółka ma wielką ochotę uściskać tę cza­
rownicę, która pod srogiem mianem Baby Jagi kryje 
pewnie różowy i uśmiechnięty buziak. Czy zgadłam na- 
pisz Muszelko, bo listy wasze zrobiły mi prawdziwą 
przyjemność.

Szczęśliwy jesteś kochany Mały Skoczku, bawiąc 
się z kotkami i pieskami, tylko na wsi swobodnie uży­
wać można tej uciechy, w mieście dokuczają zwierzę­
tom, niech się pies pokaże zaraz stróż wypędza go mio­

tłą, darmo Zosiunia woła ulubionego chapka, bo tak 
pieska nazywa, szach mach już miotła w robocie i pie­
sek ucieka co sił na ulicę.

Karta z brzozowej kory, jaka to śliczna nowość 
Muszko Leśna! ładniejsza i milsza od wielu z obrazkami. 
Kochana brzózka szumiała w waszym ogrodzie a teraz 
ja dotykam się jej delikatnej białej sukienki i myślę 
o Muszce, która może kiedy zrobi pożyteczny wynala­
zek, skoro już teraz takie dobre miewa pomysły.

Liść Wawrzynu słuszny nosi pseudonim, należą 
się laury temu kto mężnie cierpienie znosić umie. Liść 
ciężką przeszedł operację i nie narzeka. Dziś nawet 
między niemi pisklętami spotykam nieraz zniechęcone, 
zrażone do życia, a przecież szczycimy się tylu bo­
haterami, którzy największe męki znosili pogodnie, bo 
kochali oiczyznę, dla której cierpieli. To też cieszy mnie 
hart Liścia i życzę gorąco, aby znalazł w naszem gronie 
wielu podobnych sobie.

Litka z nad Gopła pewnie ucieszy się z twego 
pozdrowienia Kordyanie a czy wiesz że babunia Litki 
była moją siostrą cioteczną? Chętnie pofrunęłabym do 
was, pragnę też bardzo aby młodzież z Królestwa urzą­
dzała zbiorowe wycieczki w okolice Gopła, Poznania 
i Gniezna, bo im więcej Niemcy gnębią naszych braci, 
tem my bliższymi im być powinniśmy i łączyć się z ni­
mi w złej doli.

Oj nie znudzi mnie twój list Wesoła Ukrainko 
tylko owszem różne poważne myśli wywoła. Chcesz 
spełnić wielki czyn, być bohaterką prawdziwą - 
piękne zamiary, ale nie zapominaj, że przedewszystkiem 
o doskonałość starać się trzeba. Pomyśl jak szanowano 
by nasz naród gdyby wszyscy Polacy pełnili doskonale 
każdą podjętą pracę, i pełnili ją ze szlachetną myślą 
wsławienia matki swojej, która tylko p/zéz cnotę lub 
zdolności synów sławioną być*może.

Bardzo milutko piszesz Dzika Pokrzywo i kocham 
cię już za to, że chcesz robić dużo dobrego, a nie od­
kładasz tych zamiarów na przyszłość, tylko zaraz za­
czynasz od pracy z rodzeństwem. Pamiętaj, każdy twój 
liścik z radością powitam, pisuj więc często.

Pracowite pędzisz życie Niezabudko z Kuzem 
a i pismo nad wiek staranne. Panienki, o które pytasz 
starsze są od ciebie, podaj swój adres to redakcya ogłosi, 
że chcesz korespondować z rówieśnicami i pewnie znaj­
dzie się między niemi taka, która chętnie list wyśle 
do Niězabudki, bo to bardzo miły kwiatek.

Redakcya posłała ci Zosiu Ladzianko 7-y numer 
pisma, a co tam słychać w waszej ochronce, czy dzie­
ciaki uczą się tych robótek, które tak się podobały na 
wystawie w Ciechanowie.

Fijołeczku z Grodna, jakąż miałabym ochotę uści­
skać ciebie, Morysia i Wandzię, ale widzisz choć próbuję 
frunąć do was, skrzydełka unieść mnie nie chcą, bo moje 
piórka to miłość, a ona nie lata, owszem im dłużej na 
jednem przebywa miejscu, tem się więcej do niego przy­
wiązuje. Tak i ze mną, bardzo kocham moje pisklęta 
a nowe prędko, jaknajprędzej pod skrzydła swoje 
zgarniam.

Czarna Jagódka i Mała Sarenka to także nowe 
korespondentki, a moi państwo! spróbujcie nie pokochać 
takich milutkich dwóch siostrzyczek, przekonacie się, że 
to niepodobna, bo jakże nie kochać dziewczynek, które 
piszą, że chociaż na francuską chodzą pensyę, nie prze­
staną nigdy kochać Polski. Dotrzymajcie słowa a Ja­
skółka chlubić się będzie swemi pisklętami.

Czemu bracia Lelum i Polelum nie donosicie nic 
nigdy o swoich pracach i zabawach, o rodzinie, o tem 
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gdzie mieszkacie. Bożkowie, kiedy raz zejdą na ziemię, 
nie ukrywają się już przed śmiertelnikami, tern więcej 
przed starym ptakiem, który pragnie znać serca swoich 
piskląt. O logogryfach decyduje redakcya, obiecuję prze­
mówić przypominając waszą pracę.

Rumiana Wisienka to dzielna co się zowie osóbka. 
Bo powiedzcie sami, oto razem z koleżankami postano­
wiła nie kupować nigdy zagranicznych towarów, a 
wiecie co to znaczy? znaczy dać zarobek robotnikowi- 
rodakowi, a potem subjektowi w sklepie i kupcowi po­
lakowi, który jest tego sklepu właścicielem. Wisienka 
niewiele wprawdzie jeszcze kupować ma sposobność, 
ale ileż naprzykład ołówków niemieckich Fabera jest 
na wstyd dla Polaków w użyciu, a przecież mamy dosko­
nałe Majewskiego, więc słusznie pokochałam Wisienkę 
prawda?

Dziękuję Pasterko za milą pamięć o Zosiuni, ona 
także posyła ci całusa i donosi że własną łapką zapa­
kowała do koperty fotografię z odpowiedziami na an­
kietę.

Dotrzymaj słowa Sasanko i napisz ale już nie tak 
uroczyście, napisz bez żadnych szanownych, alboż z pta­
kiem robi sobie kto tyle ceremonii? nigdy na świecie! 
bo i ptak nie potrafiłby dygać uroczyście przy prezen- 
tacyi, jak to czynią na królewskich dworach. Ptak, taka 
Jaskółka np. chwyciłaby cię kwiatku za szyję, przytuliła 
do serca i nauczyła że chce być kochana przez 
swoje pisklęta, chce zwłaszcza dopomagać im do cią­
głego postępu w nauce, w uszlachetnieniu serca, w na­
byciu cnót obywatelskich.

Mogłażbym gniewać się na ciebie Polna Różyczko 
Najprzód kocham ten śliczny kwiatek a potem bałabym 
się kolców różyczki: nuż skaleczą dziób Jaskółki za to 
że marudzi, wolę już nie przypominać Starych grzechów 
a powiedzieć tylko jeszcze, że ci zazdroszczę koleżanki 
z Ameryki, bo ileż ciekaufych wiadomości wiedzieć ona 
może o polakach i tym dalekim kraju.

Lecę do ciebie, jakże chętnie lecę Gimnazistko ze 
Lwowa i niosę ci pozdrowienia od nieznanych ale go­
rąco czujących sióstr z nad Wisły. O Warszawie różni 
różnie opowiadają, bo wielkie miasto zawsze szumi i kipi 
więc nie zgadnąć co kryje na dnie, kto jednak bliżej zna 
stary mazowiecki gród, ten dosłucha się łatwo kołatania 
serca, które dla mnie przynajmniej woła wyraźnie pra­
cuj! pracuj! pracuj!

Jaskółka.

ŻARCIKI,

W jakimś małomiasteczkowym teatrze gra­
no tragédyę Szekspira „Juliusz Cezar“, z mo­
żliwą okazałością. Ale na nieszczęście, cały 
efekt sceny zabójstwa Cezara przez spiskowców 
przepadł, bo sztylet Brutusa popsuł się. Choć

Brutus uderzał nim wytrwale swą ofiarę, nie­
posłuszny sztylet nie cbciał się wsunąć. Wtem 
jakiś widz z galeryi woła:

— Ho! ho! a to twarda sztuka ten Cezar. 
Weź pan lepiej mego noża, nie takim on da­
wał rady.

Nowe Książki.

Wojsko polskie 1830—1831 r., przedsta­
wione w 16 obrazów z krótką historyą wojsko­
wości polskiej. Poznań. Nakład K. Kozłowskiego 
1908 r.

Śliczna książka, niezbyt wielka 
i kosztowna, ale bardzo ciekawa i pou­
czająca, zasługuje ze wszechmiar na 
rozpowszechnienie.

Obrazy ścienne do łiistoryi Naturalnej 
z oddzielną bioszurką objaśniającą.

Obrazy te powinny znajdować 
się w każdym pokoju szkolnym, bo 
nauka historyi naturalnej bez nich 
jest rzeczą martwą. Wydawnictwo 
to prowadzone przez towarzystwo 
urządzeń szkolnych (Bracka 18) daje 
rękojmię zupełnej ścisłości naukowej 
i odznacza się taniością, gdyż kom­
plet złożony L 33 wielkich obrazów 
kosztuje tylko—7 rb. 50 kop.

La belle-Nivernaise histoire d'un vieux ba­
teau par Alphonse Daudet.

Jest toAÉ8-y wyborowych utwo­
rów współczesnej literatury francu­
skiej dla młodzieży polskiej. War­
szawa Gebethner i Wolff. Cena 25 k. 

Ułas. Piękna sielanka bojowa Wł. Syro­
komli z przedmową L S. Korotyńskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Wałkowi z nad Warty. Możemy polecić Krasnowol- 

skiego gramatykę łacińską cz.-I (cena 60 kop.) i tegoż ,— 
Ćwiczenia do nauki łaciny (cena kop. 70). Powieść, o którą 
zapytujesz, oparta jest na hypotézách naukowych.

Przypominamy o wczesnem odnowieniu przedpłaty na kwartał ll-gi, w celu uniknienh? 
zwłoki w przesyłce pisma.

Prenumerata
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kopn wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.
-- —  . .  - S—      » ■ — —* 1 W * - I I. I ■' —II!» 11^1, ,    ,,1— ■■„„.■I.   ...... —

T E E Ś Ó:
Wywłaszczenie (z ryc.) przez Ig. Balińskiego. — Na 

dworze królowej, przez A. Grudzińską. — Ż życia naszych 
wieszczów, przez L. J.—Wyścig samochodów (ryc.)—Doktór 
Omega, (z 2 ryc.) przez A. Galopin.—W kryształowym pa­
łacu króla. Bałtyku (baśń) przez M. Bogusławską.—Ż kraju
i ze świata.—Skrzynka do listów.—Żarciki.-Nowe książki.

Dodatek: Amulet, (z ryc.) — Różyczka (baśń cza­
rodziejska) przezM i.—Zmyślność psów.—Zadanie konkur­
sowe.—Zadania i łamigłówki.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


